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Dziewczyna feniksa

Kiedy wydaje się, że nie masz już nic, nadchodzi czas, by sięgnąć po wszystko.
Ava zdążyła się przekonać, że na świecie nic nie jest pewne. Wielka miłość zakończyła się tragicznie, a ona samotnie zmaga się wychowaniem córki. Ciężko jednak złamać tę kobietę, której życie nie szczędzi kolejnych ciosów. Macierzyństwo daje jej siłę, by spróbowała odmienić zły los. W poszukiwaniu pracy Ava trafia do studia tatuażu F&G Tattoo, gdzie poznaje świeżych przyjaciół i znajduje własne miejsce na ziemi.
Wszystko się komplikuje, kiedy do studia powraca trzeci właściciel, Finn. Zarówno on, jak i jego świeża pracownica mają niezwykle twarde charaktery, co nie zapowiada łatwych relacji. Pomiędzy niechęcią, złością i osobistymi kłopotami pojawi się pożądanie, które wywróci życie bohaterów do góry nogami. Czy feniks wskaże im drogę do odnalezienia siebie nawzajem, czy raczej spali w popiołach otaczających ich tajemnic?
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Strona 1
chomikowarnia
Strona 2
Rozdział 1
Australia. Cztery lata wcześniej
Ava
– Ogłaszam was mężem i żoną – powiedziała urzędniczka, uśmiechając się do nas
życzliwie i podsuwając akt ślubu do podpisania. Gdy złożyliśmy stosowne podpisy, dodała: –
Może pan pocałować żonę.
Aleks pochylił się w moją stronę i złożył na moich ustach delikatny, czuły pocałunek.
Przyjaciele, którzy nas otaczali, zaczęli bić brawo i gwizdać. Odwróciliśmy się w ich stronę,
szczerząc się jak para dzieciaków, która dostała najlepsze prezenty w życiu.
***
Cóż, nie tak planowałam swój pobyt na wymianie studenckiej w Australii. Byłam na
drugim roku studiów na Uniwersytecie Montana i ze świetnymi wynikami na kierunku
artystycznym dostałam się na całoroczną wymianę studencką do Sydney. Podczas jednej
z pierwszych imprez integracyjnych poznałam Aleksa, studenta ostatniego roku zarządzania
i marketingu. Był przystojny, świetnie zbudowany i miał niezaprzeczalnie bardzo
charyzmatyczną osobowość. Łamałam przy nim wszystkie swoje zasady, a on skutecznie
zdobywał kolejne bazy i moje serce. Po trzech miesiącach mi się oświadczył, a ja, niewiele
myśląc, zgodziłam się. Kochaliśmy się na zabój, pieprzyliśmy jak króliki i planowaliśmy
wspólną przyszłość. On chciał przejąć świetnie prosperującą w Nowej Zelandii firmę ojca,
a mnie marzyła się moja własna galeria sztuki. Byliśmy młodzi i narwani, nie chcieliśmy czekać,
więc tydzień po oświadczynach, w miejscowym urzędzie, w gronie przyjaciół z uczelni
wzięliśmy skromny ślub. Nasi rodzice nie mieli pojęcia, co zrobiliśmy. Nie było wystawnego
wesela, a zamiast tego przy ognisku na plaży piliśmy piwo, graliśmy na gitarze i tańczyliśmy do
białego rana. To było takie nasze, takie prawdziwe. W tamtym momencie byliśmy najszczęśliwsi
na świecie.
Dwa tygodnie po ślubie zadzwoniłam do rodziców. Pochodziłam z dość staroświeckiej
rodziny. Wiedziałam, że ojciec się wścieknie, a mama pewnie przepłacze kilka dni. I tak też było.
Długo po zakończeniu rozmowy odtwarzałam w głowie ostre słowa ojca i szloch matki.
Zawiodłam ich nadzieje i – ich zdaniem – zmarnowałam nie tylko pieniądze, które wyłożyli na
moje studia, ale i całe swoje życie. Cóż, nie mogłam ich winić za taką reakcję, gdybym miała
córkę… zareagowałabym podobnie.
Miesiąc po ślubie w końcu udało nam się wynająć małe mieszkanko, niedaleko plaży.
Poranki witały nas słońcem, szumem oceanu i cudowną bryzą, wpadającą do sypialni przez
otwarte okna. Aleks pracował w dziale HR dużej firmy, dodatkowo łapał jakieś zlecenia
i projektował strony w internecie, ja malowałam obrazy i sprzedawałam je w sieci. Nie mieliśmy
z tego wiele, ale wiodło nam się coraz lepiej.
Tego dnia wstałam jak zwykle po ósmej. Aleks był w pracy już od kilku godzin, dzisiaj
pojechał wyjątkowo wcześnie, bo miał do załatwienia jakieś ekstrazlecenie. Przeciągnęłam się
w łóżku, ciesząc oczy widokiem pięknego błękitnego nieba za oknem. Uwielbiałam swoją
poranną rutynę. Piłam herbatę, jadłam śniadanie, robiłam zakupy na pobliskim bazarku,
a w domu przygotowywałam obiad i zamykałam się w pracowni na kolejne godziny. Udało mi
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się w końcu skończyć obraz, nad którym pracowałam już kilka dni.
Spojrzałam na zegarek, dochodziła piąta. Hm… Aleks, gdzie ty się podziewasz,
pomyślałam. Przygryzłam wargę i mój wzrok na chwilę padł na kalendarz. Był trzydziesty
września. Trzydziesty września… O cholera! Wzięłam uspokajający oddech i wyjęłam z torby
malutką paczuszkę, którą nosiłam w niej od jakiegoś czasu. Pod oknami przejechały na sygnale
samochody, a ja miałam wrażenie, że te syreny wyją w mojej głowie. Zamknęłam się w łazience
i zrobiłam test ciążowy. Nigdy nie rozmawialiśmy o dzieciach, ale też jakoś szczególnie nie
uważaliśmy. Żyliśmy chwilą i nie martwiliśmy się tym, co będzie. Dwie cudownie różowe kreski
pojawiły się bardzo szybko. W moich oczach stanęły łzy. O Boże! Będę mamą! Aleks padnie ze
szczęścia! Chlipałam chwilę w samotności, ale szybko otrząsnęłam się z tego stanu. Nie będę
płakać. Dotknęłam drżącą ręką płaskiego brzucha. Dopiero dowiedziałam się o tym maluszku,
który ukrywał się we mnie, a już go kochałam najmocniej na świecie.
Wyszłam z łazienki i zadzwoniłam do męża. Było już grubo po piątej, gdzie on się
podziewał? Zamiast sygnału włączyła się poczta głosowa. To dziwne, przecież Aleks nigdy nie
wyłącza telefonu… Podeszłam do okna. Nad oceanem formowały się czarne chmury
zapowiadające burzę. Zamknęłam okna, gdy zerwał się porywisty wiatr. Mijały kolejne godziny,
a ja dreptałam od okna do okna i skubałam końcówki palców ze zdenerwowania. Zadzwoniłam
do Phila, naszego najlepszego przyjaciela, ale on też nic nie wiedział. Po dziewiątej przyjechał do
mnie z Sue, Jeremym i Anną. Szef Aleksa powiedział, że ten wyszedł z pracy jak zwykle po
trzeciej, tymczasem dochodziła dziesiąta wieczorem, a po moim mężu nie było śladu. Nasi
przyjaciele rozmawiali cicho, siedząc na kanapie, a ja krążyłam po mieszkaniu. Gdy rozległy się
kroki na klatce schodowej i ktoś zapukał do mieszkania, zerwaliśmy się wszyscy. Dopadłam do
drzwi i otworzyłam je szeroko. W progu zobaczyłam dwóch policjantów, a mój świat się
zatrzymał. Młodzi mężczyźni zdjęli czapki, a wyglądający na starszego odezwał się:
– Pani Collins?
– Ta… tak… – zająkałam się.
Czułam, jak za moimi plecami stają wszyscy moi przyjaciele, a Sue chwyciła mnie za
rękę.
– Pani Collins, bardzo nam przykro… – Oficer się zawahał. – Pani męża zastrzelono
dzisiaj po południu w jednym z klubów w porcie.
– To… to pomyłka… – szepnęłam. – Pan się myli! – dodałam głośniej, a po mojej twarzy
popłynął potok łez.
– Bardzo nam przykro, proszę pani – rzekł drugi oficer – ale nie ma mowy o pomyłce.
Mój świat runął, a wraz z nim wszystkie plany i marzenia. Leżący w sypialni test ciążowy
był jak okrutny żart od losu. Cholernego trzydziestego września umarłam wraz z moim mężem
i nie wierzyłam, że uda mi się jeszcze odnaleźć siebie.
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Rozdział 2
Ava
Kolejne dni pamiętam jak przez mgłę. Załatwianie papierów, pogrzebu… Powiadomienie
rodziców Aleksa. Boże, to było takie trudne! Leżałam w nocy sama, w naszym łóżku i płakałam
bezgłośnie. Zanurzyłam twarz w poduszce męża i zaciągnęłam się słabym zapachem jego żelu
pod prysznic. Za kilka dni wywietrzeje, a ja już nigdy więcej go nie poczuję. Nie usłyszę
głębokiego głosu. Nie obudzi mnie gorącymi pocałunkami i nie zrobi mi śniadania do łóżka
w niedzielę. Co ja teraz zrobię? Nie utrzymam się sama w Sydney! Sama, z dzieckiem i bez
pracy? Ubezpieczenie pokryje niewielką część wydatków, które mnie czekają. W ciąży nikt mnie
nie zatrudni, a kiedy urodzi się dziecko… nawet nie chciałam o tym myśleć. Położyłam ręce na
brzuchu. Jak my sobie poradzimy, maluszku? Jedynym rozwiązaniem był powrót do Stanów, do
rodziców. Ale jak mam spojrzeć im w oczy? Jak wytłumaczyć to, co się stało? Nie wiedziałam.
Nazajutrz wraz z przyjaciółmi udałam się do domu pogrzebowego. Ciało Aleksa było
w zamkniętej trumnie, przy której głośno szlochając, stała kobieta, wsparta o ramię starszego
mężczyzny. Podeszłam do nich nieśmiało, a ona podniosła wzrok i spojrzała na mnie. Oderwała
się od męża i zamknęła mnie w mocnym uścisku.
– Ava, prawda? – wyszeptała.
– Pani Collins – zaszlochałam – bardzo mi przykro… ja… przepraszam…
Ojciec Aleksa podszedł do nas i położył mi dłoń na ramieniu. Był starszą, bardziej
poważną wersją mojego męża.
– Nasz syn bardzo cię kochał, Ava, nigdy o tym nie zapominaj – powiedział drżącym
głosem.
W trakcie nabożeństwa staliśmy razem, obcy dla siebie, ale w tym momencie połączeni
potwornym bólem po stracie ukochanej osoby. Na cmentarzu, gdy ludzie zaczęli się rozchodzić,
zaprosiłam ich do mieszkania. W środku wszystko przypominało mi o tym, jak szczęśliwi
byliśmy. Matka Aleksa, Samantha, z rozrzewnieniem spoglądała na fotografie wiszące na
ścianach i stojące na półkach. Nathan, ojciec, siedział w fotelu i wpatrywał się w spokojny ocean.
– Jest coś o czym muszę wam powiedzieć – zaczęłam cicho. – Wiem, że nasz związek
i ślub… że to wszystko było szybko i… i że nie zapytaliśmy was o zdanie… – jąkałam się.
Samantha podeszła i objęła mnie, głaszcząc delikatnie po plecach.
– Skarbie, na początku byliśmy źli, ale przeszło nam, gdy Aleks wytłumaczył, jak bardzo
mu na tobie zależy. Młodość rządzi się swoimi prawami, kochanie.
Pokiwałam głową i trwałam w jej ciepłych ramionach.
– Nie zdążyłam mu powiedzieć… – Pierwsze łzy potoczyły się po moich policzkach. –
Tego dnia… gdy on… gdy to się stało – wzięłam głęboki oddech – zrobiłam test ciążowy.
Widziałam, jak oczy mojej teściowej rozszerzają się. Nathan wstał z kanapy i patrzył na
mnie oniemiały.
– Jesteś w ciąży? – zapytała cicho.
– Tak. – Zaczęłam szlochać.
– Och, kochanie… – Ramiona Sam objęły mnie mocniej. – Poradzimy sobie! Prawda,
Nath?
Nathan podszedł i objął nas obie. W jego oczach lśniły łzy.
– Pod twoim sercem jest teraz część naszego syna, Ava. Zrobimy wszystko, żebyście byli
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bezpieczni. Pozwolisz nam zaopiekować się wami?
Pokiwałam głową, łykając gorące łzy. Może w tej całej tragedii uda mi się znaleźć
promyczek nadziei?
Rodzice Aleksa zostali w Sydney przez kilka dni, pomogli mi przeprowadzić się do
mieszkania w innej części miasta. Stare miejsce nie było złe, ale wspomnienia naszych
wspólnych chwil sprawiały, że momentami brakowało mi tchu, a emocje rozrywały moje i tak
potrzaskane serce. Dzięki ich wsparciu mogłam skupić się na malowaniu, ciąży i szukaniu
wewnętrznego spokoju.
***
Aubrey Aurora przyszła na świat w terminie. Była niewiarygodnie podobna do swojego
ojca. Samantha, Nathan i moi przyjaciele czekali na korytarzu. Nigdy nie zapomnę pierwszego
spotkania dziadków z wnuczką.
– Wykapany Aleks… – Sam szlochała, tuląc maleńkie zawiniątko do siebie.
– Dziękuję, Ava… – Nath pociągał nosem, nie kryjąc wzruszenia. – Bardzo ci dziękuję.
Dzięki tobie znowu mamy dla kogo żyć.
Z moich oczu płynęły potoki łez. Och, Aleks, powinieneś być tu ze mną i tulić naszą małą
dziewczynkę…
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Rozdział 3
Trzy lata później
Ava
Aubrey leżała na chodniku i wrzeszczała najgłośniej, jak umiała. Kucnęłam przy niej
i cierpliwie czekałam, aż uspokoi się i będą mogła wziąć ją na ręce. Ludzie patrzyli na mnie
z potępieniem, ale przywykłam już do złych spojrzeń i okrutnych komentarzy, jaką jestem złą
matką. Mała wierzgała gwałtownie, więc amortyzowałam jej głowę i nóżki, żeby nie zrobiła
sobie krzywdy. Cała ta scena trwała kilka minut i w końcu przeszła z wściekłości w żałosny
płacz. Wzięłam ją na ręce i mocno przytuliłam. Potrzebowała tego po każdym takim ataku.
– Ćśśś, Aubrey. – Tuliłam ją i głaskałam po plecach. – Mama jest przy tobie, dziecinko.
Wstałam z ziemi, trzymając ją w ramionach, i poszłam powoli w kierunku przedszkola,
do którego chodziła. Ta sama scena powtórzyła się w szatni, a później pod drzwiami sali. Jedna
z nauczycielek zabrała ją do środka, a ja oparłam się o ścianę i katowałam swoje skołatane
nerwy, słuchając jej przeraźliwego krzyku. Wypuściłam drżący oddech.
– Ciężki poranek? – usłyszałam.
W moim kierunku szła przedszkolna pani psycholog, uśmiechając się delikatnie.
– Jak codziennie, gdy musi iść do przedszkola – odpowiedziałam słabo.
– Pani Collins, wie pani, że to minie, prawda? – Pocieszała mnie – Proszę iść do domu
i dzisiaj zrobić coś dla siebie. Bycie mamą dziecka takiego jak Aubrey… jest trudne… Musi pani
znaleźć sobie odskocznię i w czasie, kiedy mała jest pod naszą opieką, oczyścić umysł.
Pokiwałam głową. Wiedziałam o tym doskonale, ale od dawna straciłam zapał do tego, co
kochałam najbardziej. Nie pamiętałam, kiedy ostatnio namalowałam obraz. Gdy mała się
urodziła, miałam swoją własną piękną wizję macierzyństwa. Niestety, los po raz kolejny pokazał
mi środkowy palec. Fizycznie moja córka rozwijała się prawidłowo, ale im była starsza, tym
bardziej niepokoiły mnie pewne rzeczy. Gdy skończyła dwa lata, nadal nie mówiła, nie
reagowała na swoje imię ani na najprostsze polecenia, bała się wszystkiego, co nowe i nieznane,
nie tolerowała obcych ludzi, a sytuacje stresowe zawsze kończyły się atakami. Wrzeszczała
wtedy i rzucała się po ziemi. Wiele razy była poobijana, gdy nie zdążyłam w porę podłożyć
kocyka lub poduszki. Im więcej czasu mijało, tym bardziej byłam przerażona. Przed trzecimi
urodzinami poszłyśmy do psychologa dziecięcego. Przez kilka tygodni chodziłyśmy na
obserwacje i różne testy. Przebadali ją neurolodzy, logopedzi, okuliści i psychiatrzy. Żaden
z nich nie miał wątpliwości – moja córeczka otrzymała diagnozę spektrum autyzmu.
Mój świat po raz kolejny próbował się rozsypać. Teściowa pomieszkiwała u nas,
pomagając mi w opiece nad Aubrey, ale gdy ta skończyła trzy lata, postanowiliśmy, że odtąd
będzie w przedszkolu integracyjnym pod opieką specjalistów, co być może przyniesie lepszy
efekt niż całodobowy pobyt ze mną w domu.
Byłam bardzo zadowolona z terapii i pierwszych efektów, ale nadal poranne spacery do
przedszkola pozbawiały mnie mnóstwa energii. Tego dnia wyjątkowo nie wróciłam do domu.
Wzięłam sobie do serca słowa psycholożki i ruszyłam w przeciwnym kierunku. Nogi poniosły
mnie aż na bulwar przy plaży. Zaglądałam przez witryny do sklepików, skusiłam się na kawę
z małej kafejki, a gdy tak spacerowałam pośród turystów, moją uwagę przykuł budynek na końcu
ulicy. Podeszłam bliżej i przeczytałam szyld F&G Tattoo i karteczkę naklejoną na szybę:
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„Przyjmę do pracy w recepcji”. Niemal nieświadomie wkroczyłam do środka. Wnętrze było
sterylnie czyste. Łóżka i kozetki umieszczono po przeciwnych stronach, były oddzielone
parawanami. Pod ścianą na końcu stał kontuar, zza którego wystawały jaskraworóżowe włosy,
podrygujące w rytm rockowej muzyki płynącej z głośników.
Podeszłam bliżej. Dziewczyna poderwała głowę i spojrzała na mnie, żując gumę. Oprócz
neonoworóżowych włosów miała kolczyki w wardze, uszach, brwiach i języku, a kolorowe
tatuaże wiły się od palców dłoni, przez ramiona i szyję, znikając pod dekoltem koszulki.
– Co tam? – zapytała, patrząc z zaciekawieniem. – Dziara, kolczyk czy coś innego?
– Eeee… – Zawahałam się, bo sama nie byłam pewna, co tu robię. – Podobno szukacie
kogoś do pracy?
Laska gwizdnęła przeciągle i otaksowała mnie wzrokiem.
– Ginger! – zawołała, a z zaplecza wyłonił się wysoki łysy chłopak. Pierwsze, co zwróciło
moją uwagę, to ledwo widoczne utykanie i świetnie zbudowane ciało pokryte wielobarwnymi
tatuażami. Miał platynowe brwi i bladoniebieskie oczy, które wpatrywały się we mnie ze
śmiertelną powagą. – Ta mała w sprawie pracy – rzuciła.
– Masz jakieś tatuaże? – zapytał.
– Nie. – Pokręciłam głową.
– Amerykanka?
– No jakoś tak wyszło… – Uśmiechnęłam się pod nosem.
– Hm… – Przekrzywił lekko głowę. – Umiesz tatuować?
– Nie.
– Pracowałaś kiedyś w recepcji?
Pokręciłam głową. Łysy podrapał się po czaszce, intensywnie się nad czymś
zastanawiając.
– Nie gniewaj się, mała, ale chyba się nie nadasz… chyba że… – Zawahał się, omiatając
mnie uważnym spojrzeniem.
Przygryzłam wargę i zaplotłam nerwowo ręce na piersi. Nie wiedziałam czemu, ale
chciałam tu pracować. To było absurdalne i nieprzemyślane, ale studio miało w sobie taką
energię… Było czymś zupełnie nowym i nieznanym. Czułam, że właśnie takiej odmiany
potrzebuję. Nie chciałam odchodzić stąd z pustymi rękami.
– Chyba że? – powtórzyłam, wpatrując się w niego szeroko otwartymi oczami.
Łysy uśmiechnął się łobuzersko, a w jego oczach błysnęło rozbawienie.
– Chyba że pozwolisz zrobić sobie tatuaż – dokończył.
Osłupiałam na chwilę. Kiedyś chciałam zrobić sobie dziarę, ale jakoś nigdy się nie
złożyło. A teraz nadarzyła się okazja! Uśmiechnęłam się szeroko. Ha, raz kozie śmierć!
– Najpierw udowodnij, że umiesz to robić. – Uśmiechnęłam się pod nosem, rzucając mu
wyzwanie. – Wiesz, to nie makijaż, nie zmyje się w kąpieli.
– Już ją lubię! – odezwała się dziewczyna z recepcji.
Łysy przewrócił oczami i podał mi portfolio ze swoimi projektami. Wow, musiałam
przyznać, że był dobry!
– Pomyśl nad wzorem, a ja rozdziewiczę twoją niczym nieskalaną skórę. To lepsze niż
umowa o pracę. – Parsknął, śmiejąc się z własnego żartu.
– Wiem, co bym chciała. Daj mi kartkę, narysuję ci wzór i powiesz, czy dasz radę to
wytatuować. – Rzuciłam mu wyzwanie.
Chwyciłam podany kawałek papieru i szybkimi, zdecydowanymi ruchami nakreśliłam
obraz, który widziałam w głowie. Łysy i różowo włosa stali za moimi plecami w kompletnej
ciszy, którą zakłócał jedynie szum wentylatorów. Gdy skończyłam, obróciłam się i spojrzałam na
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nich. Oboje stali pochyleni nad moją pracą, wpatrując się w nią z niemym zachwytem.
– O laska – wyszeptała dziewczyna. – Masz talent… Jestem Iris. – Wyciągnęła rękę.
Łysy stał, wpatrując się w to, co narysowałam. Po chwili przeniósł wzrok na mnie i podał
mi rękę.
– Gawin McDucan.
– Ava. – Przedstawiłam się.
– Witaj na pokładzie i zapraszam na łóżeczko. Twoje życie właśnie nieodwracalnie się
zmienia.
Kilka godzin później, gdy założył na moje plecy opatrunek, pożegnaliśmy się i poszłam
do przedszkola po Aubrey. Co prawda na plecach miałam dopiero kontur, ale byłam z niego
dumna równie mocno jak z faktu, że od jutra zaczynam nową pracę. Feniks na moich plecach
prężnie prostował skrzydła, powstając z popiołów. Gdy Gawin go skończy, będzie naprawdę
niezwykły. Byłam zupełnie taka sama jak ognisty ptak. Spaliłam się doszczętnie, gdy
pochowałam męża, a odrodziłam się silniejsza jako matka.
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Rozdział 4
Ava
Budzik zadzwonił jak co rano o siódmej trzydzieści. Wyłączyłam wściekle wibrujące
urządzenie i przetarłam zaspaną twarz. Poleżę jeszcze tylko chwilę, pomyślałam i wbiłam wzrok
w biały sufit. Przypomniałam sobie dzień, który zmienił całe moje życie.
***
Trzy lata wcześniej
Od rana nie czułam się najlepiej. Upały dawały mi się we znaki, a brzuch w czterdziestym
tygodniu ciąży sprawiał, że czułam się jak wieloryb. Wszystko mnie bolało, oczy piekły
z niewyspania, a spuchnięte kończymy utrudniały normalne funkcjonowanie. Jakby tego było
mało, od kilku godzin ból momentami rozrywał mi kręgosłup i odbierał oddech. Wbiłam palce
w blat i jęknęłam przeciągle, gdy kolejna fala zgięła mnie wpół. Chryste, co za potworność.
Odsapnęłam, gdy tylko ciało złapało oddech, i zadzwoniłam po taksówkę. Nie wyglądało to na
poród, ale bardzo mnie niepokoiło. Nie chciałam, żeby stało się coś złego, a byłam w mieszkaniu
zupełnie sama. Gdyby coś się wydarzyło, nikt mi nie pomoże!
Zgarnęłam walizkę z rzeczami dla siebie i dziecka i wytoczyłam się z mieszkania.
Taksówkarz pomógł mi zapakować wszystko do bagażnika i spojrzał na mnie podejrzliwie.
– Mam nadzieję, że nie zamierza pani urodzić w moim samochodzie?
– A czy dzięki temu będę miała darmowe przejazdy do końcu życia? – wycedziłam,
czując kolejną falę bólu rozchodzącą się wzdłuż kręgosłupa.
– Raczej nie. – Facet spojrzał na mnie, trąc dłonią spocony kark.
– To lepiej niech się pan ruszy, żebyśmy nie musieli tego sprawdzać w praktyce. – Słowa
z ledwością wychodziły spomiędzy moich zaciśniętych szczęk.
Mężczyzna chyba załapał, że czas na dyskusję się skończył. Zatrzasnął za mną drzwi
i dość gwałtownie włączył się do ruchu. Na nasze szczęście do szpitala nie było daleko.
Z widoczną ulgą wysadził mnie pod drzwiami izby przyjęć i uciekł, jakby gonił go sam diabeł.
Tchórz. Sapnęłam z bólu i zgięłam się wpół, jęcząc głośno. Miałam gdzieś, czy ludzie się gapią.
Jak przez mgłę pamiętałam moment, w którym wpadłam do izby przyjęć.
– Rodzę! Rodzę dziecko! – krzyczałam od progu.
Wszystko działo się w zawrotnym tempie: badania, podpisywanie jakichś papierów, ból,
a potem najpiękniejszy krzyk nowo narodzonego życia. Jeśli jakiś moment można byłoby
zatrzymać, aby odtwarzać go w kółko, to byłby właśnie ten.
Nigdy nie zapomnę chwili, gdy położono na mnie Aubrey, zaróżowioną, okrytą jedynie
pieluszką, wierną kopię swojego ojca. Spojrzałam w jej wielkie ciemne oczy i wiedziałam, że
oddałabym za nią życie.
***
Obecnie
Włożyłam szybko wygodne dżinsy i luźną koszulkę, która nie podrażniała wciąż
świeżego tatuażu. Uśmiechnęłam się na wspomnienie uczucia, gdy Gavin przesuwał maszynką
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po moim ciele. Mieszający się z ekscytacją ból był czymś niezwykłym i oczyszczającym. Ktoś
mi kiedyś powiedział, że gdy zrobię pierwszy tatuaż, to od razu będę chciała mieć kolejny.
Wtedy tego nie rozumiałam, ale po wczorajszej sesji miałam pewność, że Feniks jest dopiero
początkiem mojej przygody z tatuażami. Włożyłam conversy, włosy związałam w luźny kok,
a do torby spakowałam wodę, batonika i ubrania na zmianę dla Aubrey. Kilka razy w drodze do
przedszkola zdarzyło jej się porwać ubranko, gdy rzucała się po ziemi, więc teraz zawsze byłam
przygotowana na tego typu atrakcje. Wzięłam głęboki oddech i weszłam do jej pokoiku. Choć
był niewielki, starałam się, żeby był przytulny i jak najbezpieczniejszy. Na każdej ścianie wisiały
lampki, a wewnątrz przez całą noc świeciło się ciepłe łagodne światło. Przyzwyczaiłam się już,
że mała panicznie boi się ciemności i nie walczyłam z tym. Spojrzałam na córeczkę, która nadal
spokojnie spała, otulona ulubionym kocykiem minky, przytulając ukochaną maskotkę, Pana
Królisia. Uf… zaraz się zacznie jazda, pomyślałam. Przykucnęłam przy łóżeczku i pogładziłam
delikatnie główkę dziecka.
– Aubrey – powiedziałam cicho.
Powieki małej zatrzepotały, a jej jasnozielone oczy na krótką chwilę spoczęły na mnie. To
był jedyny moment, w którym nasze spojrzenia się spotykały. Marzyłam, żeby kiedyś moja córka
patrzyła mi w oczy, żeby mówiła, śmiała się… Odgoniłam od siebie myśli o tym, czego bym
chciała. Musiałam skupić się na tym, co mam, i cieszyć z malutkich sukcesów. Na wpół śpiącą
ubrałam w ciemne legginsy i bluzeczkę z królikiem. Czesanie włosów trwało możliwie jak
najkrócej, ale i tak mocno ją wkurzyło. Jakimś cudem udało mi się zawiązać jej jasne blond
włoski w kucyk, a na nóżki wsunąć trampki z królikami. Kucnęłam przed nią i czekałam chwilę,
aż przestanie skakać wzrokiem dookoła mnie. Jej oczy zawiesiły się gdzieś w okolicy mojego
ucha. To musiało mi wystarczyć.
– Aubrey – powiedziałam cicho i spokojnie. – Chodź, dziecinko, idziemy.
Wiedziałam, że sama nie poda mi ręki, więc chwyciłam ją delikatnie i wyszłyśmy
z mieszkania. Dzisiaj było nieźle, mała szła grzecznie, nucąc coś pod nosem i machając drugą
rączką. Gdy doszłyśmy do budynku przedszkola, poczułam, jak sztywnieje. Wyprzedzając jej
reakcję, wzięłam ją szybko na ręce i niemal biegiem wpadłam do środka. Tym razem atak histerii
i szału w pełni objawił się w szatni. Uspokojenie się zajęło jej chwilę, ale byłam zaskoczona, że
nie trwało to tak długo jak zwykle. Po wszystkim malutkie ciałko wtuliło się we mnie, kwiląc
żałośnie, a mnie pękało serce.
– Dziecinko… – wyszeptałam w jej włoski. – Przecież będzie fajnie, pani Sofia pobawi
się z tobą, zjesz płatki, a mamusia niedługo po ciebie przyjdzie – tłumaczyłam, idąc w kierunku
sali.
Wychowawczyni stała już w drzwiach, czekając, żeby zabrać ją z moich ramion.
Uśmiechnęła się ciepło i skinęła mi głową.
– Cześć, Aubs – powiedziała do małej, która nadal wtulona we mnie cichutko kwiliła. –
Puść mamusię, pójdziemy się pobawić. – Pogładziła ją delikatnie po plecach.
Rozstanie zawsze było najgorsze. Aubrey zaczynała krzyczeć i dziko wierzgać, musiałam
ją odczepić od siebie i przekazać nauczycielce, a później ze łzami w oczach obserwować, jak
znika za drzwiami. Co rano moje serce rozpadało się z żalu. Wiedziałam, że nie dzieje się jej
krzywda i że terapia oraz pomoc specjalistów, którą tu dostaje, przynoszą efekty. Mimo to
miałam ochotę schować się z nią w domu i nigdy już nie narażać jej na taki stres.
Wypuściłam drżący oddech i spojrzałam na zegarek. Miałam pół godziny do rozpoczęcia
pracy. Poszłam powoli w kierunku plaży i bulwaru. Poranne słońce grzało przyjemnie. Studio
było jeszcze zamknięte, więc kupiłam sobie duży kubek flat white w pobliskiej kawiarni
i czekałam oparta o witrynę F&G Tattoo.
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– Proszę, proszę, jest i nasza dziewczyna Feniksa – usłyszałam głos Gavina i śmiech Iris.
– Dziewczyna Feniksa! Nie wytrzymam! – Różowowłosa zgięła się wpół ze śmiechu.
Patrzyłam na nich, kompletnie nie rozumiejąc żartu, z którego oboje mieli najwyraźniej
radochę.
– Eee… cześć – wymamrotałam skonsternowana ich zachowaniem.
Nadal śmiejąc się pod nosem, Gavin otworzył drzwi i zaprosił nas do środka. Rozejrzałam
się, nie wiedząc, co w zasadzie mam ze sobą zrobić.
– Chodź do biura. – Wskazał mi drzwi za kontuarem. – Pokażę ci umowę i omówimy
twój zakres obowiązków.
Pokiwałam głową i weszłam za nim do niewielkiego pomieszczenia, w którym stało
biurko, trzy fotele, nieduży stolik, kanapa, regał z segregatorami, a każdą wolną przestrzeń
zajmowały porozrzucane niedbale kartki z projektami i brudne kubki po kawie. Panował tu
zaduch i potworny bałagan, ale Gavin najwyraźniej w ogóle się nim nie przejmował. Utykając
dużo wyraźniej niż wczoraj, przeszedł przez całe pomieszczenie, zgarnął z biurka papiery
i odłożył je na bok w niechlujnym stosie.
– Proszę. – Podał mi dokumenty, które wyjął z biurka. – To twoja umowa. Pracowałabyś
w recepcji od dziewiątej do czwartej. Twoje obowiązki to zapisywanie klientów i kasowanie ich
za naszą pracę… – Spojrzał na mnie wyczekująco.
– Ekhm – zawahałam się. – Gavin, to chyba nie wypali. – Popatrzyłam na niego, kręcąc
się niespokojnie na fotelu. – Nie mogę pracować w tych godzinach…
– O… – Podrapał się po łysej głowie. – A w jakich godzinach mogłabyś przychodzić?
– Mogę zaczynać o ósmej trzydzieści, ale najpóźniej o trzeciej muszę wyjść – dodałam
cicho.
– Hm… No dobra, rozumiem. – Przekrzywił głowę, przypatrując mi się intensywnie. –
Nie ma problemu – dodał z uśmiechem. – To zróbmy tak: będziesz otwierać studio o ósmej
trzydzieści i wychodzić przed trzecią, ale w zamian za tę jedną godzinę dołożę ci do obowiązków
ogarnianie biura i parzenie porannej kawy. – Wyszczerzył się do mnie.
Siedziałam przez chwilę oniemiała. On serio naginał dla mnie umowę? O rety…
– Naprawdę? Poszedłbyś mi rękę? – zapytałam nieśmiało.
– Jestem tu szefem, więc mogę robić, co chcę. – Szczerzył się do mnie. – Ale jest haczyk,
mała – dodał.
No tak, oczywiście, nie mogło być zbyt pięknie, pomyślałam.
– To znaczy? – zapytałam ostrożnie.
– Jeśli nie będzie tłumu, to pomożesz mi rysować projekty dla klientów. Ty rysujesz, ja
tatuuję… Co ty na to? Żal by było nie wykorzystać twojego talentu, Ava.
– Ale… ale… to znaczy, że chcesz mnie zatrudnić i pozwolić rysować? – zapytałam
z niedowierzaniem.
– Jeśli to ci odpowiada.
– O rety… Pewnie, że mi odpowiada! – Uśmiechnęłam się szeroko. Dawno już nie
śmiałam się tak szczerze. Zapomniałam, jakie to przyjemne uczucie.
– No i fajnie. – Klasnął w dłonie. – Za projekty oczywiście dostaniesz kasę ekstra, więc
nie myśl, podpisuj i bierzemy się do roboty, dziewczyno.
Przeleciałam wzrokiem treść umowy i złożyłam podpis we wskazanym miejscu.
– Witamy na pokładzie. – Podał mi rękę i skierował się do drzwi.
– Gavin? – zapytałam. – Czemu nazwałeś mnie dziewczyną Feniksa?
Odwrócił się, a jego oczy wręcz świeciły się od powstrzymywanego śmiechu.
– Sama to zrozumiesz za jakiś czas. A drugie pytanie?
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– Nie gniewaj się. – Uciekłam wzrokiem, bo choć nie była to moja sprawa, to jednak
bardzo mnie to intrygowało. – To wścibskie i pewnie nie powinnam o to pytać, ale czemu
kulejesz? To jakaś kontuzja?
Przekrzywił głowę i przejechał dłonią po przedramieniu.
– To długa historia, mała. Kiedyś ci opowiem.
– Przepraszam – powiedziałam cicho. – Nie powinnam była pytać.
– No przestań. Pytaj, o co chcesz, najwyżej nie uzyskasz odpowiedzi, której oczekujesz. –
Puścił do mnie oko.
Pokręciłam głową i uśmiechnęłam się pod nosem. Nie spotkałam nigdy takiego faceta jak
on. Wielki wytatuowany gość z mnóstwem kolczyków i przerażającą aparycją okazał się całkiem
sympatyczny. Niewiarygodne i całkowicie niespodziewane.
Podeszłam do Iris siedzącej za kontuarem. System zapisywania klientów był prosty
i nauka nie zajęła mi dużo czasu. Po dziesiątej pokazali się pierwsi amatorzy tatuażu, więc moi
nowi przyjaciele zajęli się pracą. Z głośników sączył się stary dobry rock, który mieszał się
z dźwiękiem brzęczących maszynek do dziarania. Gavin i Iris stali przy swoich stołach
i w skupieniu pracowali. Ponieważ przez chwilę nie miałam nic do roboty, poszłam na zaplecze.
Otworzyłam na oścież okno w biurze, wpuszczając tam świeże powietrze i słońce. Pokręciłam
głową na panujący w środku bałagan. To pomieszczenie było przeciwieństwem sterylnych
leżanek do tatuowania. Zabrałam się do sprzątania. Brudne kubki umyłam w łazience
naprzeciwko, zebrałam wszystkie projekty, które walały się po pomieszczeniu. Każdy z nich był
opatrzony literą F, G lub I, więc posegregowałam je i poukładałam w pustych segregatorach,
które znalazłam na regale. Odbierałam telefony i zapisywałam klientów. Czas płynął
niezauważalnie i od pracy oderwał mnie alarm w telefonie. Spojrzałam na zegarek. Dochodziła
druga trzydzieści. Odstawiłam mopa po umyciu podłogi na zapleczu, zamknęłam okno w biurze,
które wyglądało teraz o niebo lepiej, zebrałam swoje rzeczy i poszłam do Gavina i Iris.
– Em… Gav? – zaczęłam. – Muszę już iść.
Gavin podniósł głowę, odrywając się na chwilę od skomplikowanego wzoru, który
właśnie cieniował.
– Leć. Jutro widzimy się o ósmej trzydzieści, tak?
– Jasne. – Uśmiechnęłam się do niego.
Puścił mi oczko i wrócił do pracy.
– Pa, Iris – rzuciłam w stronę różowowłosej gotki.
– Pa, dziewczyno Feniksa. – Zachichotała.
Pomachałam im i wyszłam, szczerząc się od ucha do ucha. Na dworze wzięłam głęboki
wdech i powoli wypuściłam powietrze. Zaczynałam czuć, że żyję. Skierowałam swoje kroki do
przedszkola Aubrey. Dawno już nie było we mnie takiej pozytywnej energii, wewnętrznej siły
i poczucia, że będzie dobrze.
***
Gavin
Gdy wyszedł ostatni klient, przeciągnąłem się, prostując zesztywniałe mięśnie. Iris
wyglądała na zmęczoną. To był długi dzień. Przysiadłem obok niej na kanapie i wziąłem od niej
zimne piwo.
– Trzeba przyznać, że Ava odwaliła tu kawał dobrej roboty – powiedziałem, rozglądając
się po uporządkowanym i czystym pomieszczeniu.
Strona 13
– Yup – odpowiedziała, kiwając głową. – Długo jeszcze będziemy musieli tyrać sami?
Gav, tak się nie da na dłuższą metę… – westchnęła.
– Wiem, Iris, wiem…
– Odzywał się?
– Nie, od dwóch tygodni milczy…
– Może zadzwoń do Joe, zapytaj… no wiesz, czy wszystko okej.
– Jest dorosły, wie, co robi. A gdyby coś się stało, chłopcy Alterra daliby nam znać.
Popatrzyliśmy na siebie. Oboje martwiliśmy się, ale wiedzieliśmy doskonale, że wróci do
nas, gdy będzie na to gotowy.
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Rozdział 5
Ava
Następne dwa miesiące zleciały jak bicza strzelił. Poranki z Aubrey były z dnia na dzień
ciut lepsze, a jej krzyki w szatni coraz krótsze. Psycholog, która się nią opiekowała,
z optymizmem wypowiadała się o jej postępach, a to napawało mnie nadzieją, że teraz wszystko
powoli się ułoży.
Zostawiłam małą w przedszkolu i poszłam prosto do studia. Od ponad miesiąca
otwierałam je sama, tak jak początkowo umówiłam się z Gavinem. Kupiłam flat white
w sąsiadującej z nami kawiarence i uśmiechając się sama do siebie, otworzyłam drzwi do F&G
Tattoo. Postawiłam kawę na kontuarze, włączyłam muzykę i otworzyłam okna, żeby wpuścić do
środka świeże powietrze, zanim upał na zewnątrz stanie się nieznośny i zmusi nas do włączenia
klimatyzacji. Krzątałam się w biurze, składając luźno leżące projekty, które Gav wczoraj
wieczorem tam zostawił. Zebrałam kubki i poszłam z nimi do łazienki. Zmywałam i nuciłam pod
nosem, gdy za plecami usłyszałam:
– Kim jesteś i co robisz z moim kubkiem? – warknął ktoś niskim głosem, a mi ze strachu
podniosły się włoski na karku. Krzyknęłam, kubek wyślizgnął mi się z rąk i roztrzaskał na drobne
kawałki.
– Zajebiście – wycedził mężczyzna. – Rozbiłaś mi kubek!
– Nie trzeba było się tak skradać! I jak tu, do cholery, wszedłeś!? – Podniosłam głos. –
Drzwi są zamknięte i wisi tam kartka informująca o tym.
Ruda brew nieznajomego, ledwie widoczna pod daszkiem czarnej czapki, wyjechała
wysoko w górę, a on sam parsknął w bardzo nieelegancki sposób.
– Nie odpowiedziałaś mi, co jakaś… – zawahał się – Amerykanka robi w studiu. –
Wskazał na mnie palcem.
– Nie muszę ci się tłumaczyć – mruknęłam. – A teraz bądź tak miły i wyjdź. Otwieramy
za dwadzieścia minut, wtedy możesz przyjść i się umówić. – Popchnęłam delikatnie jego klatę
w kierunku sali. Stalowe mięśnie napięły się pod koszulką, ale on ani drgnął.
– Wyrzucasz mnie? – zapytał groźnie, jakby nie dowierzał, że odważyłam się to zrobić.
Westchnęłam, stanęłam blisko niego, zadarłam głowę i spojrzałam prosto
w bladoniebieskie oczy. Był wysoki, świetnie zbudowany, opalony, a jego ciemnorude włosy
wiły się na kołnierzyku koszulki, wystając spod czapki. Twarz od prawego łuku brwiowego przez
część szczęki aż po szyję zdobił zawiły tatuaż, który znikał pod koszulką. Ramiona, szyja i nogi
też były pokryte pięknymi kolorowymi dziełami sztuki. Sapnęłam ze zniecierpliwienia,
pokręciłam głową, ominęłam go i otworzyłam szeroko drzwi, wskazując ręką kierunek na
zewnątrz.
– Może mówię niewyraźnie albo może ty masz problem ze zrozumieniem prostego
przekazu… dlatego powtórzę raz jeszcze: wyjdź i wróć, kiedy otworzymy.
Nieznajomy zmarszczył brwi, przygryzł wargę, taksując mnie wzrokiem i najwyraźniej
zastanawiając się nad moimi słowami.
– Wypieprzaj, chłopczyku, bo za chwilę zapomnę o dobrym wychowaniu i przestanę być
grzeczna – wycedziłam, mrużąc oczy.
Ku mojemu zaskoczeniu odwrócił się i skierował do wyjścia. Mijając mnie, przystanął,
a nasze ciała prawie się zetknęły.
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– Nie powiedziałaś, kim jesteś – warknął.
– Nie twój interes, koleś. Wyjazd, mam jeszcze robotę do zrobienia. – Wypchnęłam go
i zamknęłam drzwi, przekręcając klucz w zamku.
Cholera, muszę zacząć sprawdzać, czy zamykam drzwi za sobą. Byłam pewna, że to
zrobiłam, ale skoro ten dupek tu wszedł, musiałam widocznie zapomnieć. Wróciłam do
zmywania naczyń i sprzątnęłam łupinki tego, który stłukłam.
„Stłukłaś mój kubek”, przypomniały mi się słowa nieznajomego. Muszę koniecznie
zapytać Gavina, czy to jakiś jego znajomy, czy może jednak psychol. Bardzo przystojny, ale
niezbyt rozgarnięty, pomyślałam i parsknęłam śmiechem pod nosem. Gav i Iris przyszli chwilę
przed dziewiątą, jak zwykle robiąc przy tym mnóstwo hałasu. Dziś dla odmiany kłócili się o coś
zawzięcie. Nie wnikałam, co ich poróżniło, bo wiedziałam, że za chwilę się pogodzą.
– Gav? – zaczęłam.
Łysy podniósł głowę. Już miałam mu opowiedzieć o przedziwnym nieznajomym sprzed
kilkudziesięciu minut, gdy otworzyły się drzwi i rudowłosy wielkolud wszedł do środka.
– Finn! – zapiszczała Iris i rzuciła się na niego, wpadając w jego objęcia.
– W końcu! – krzyknął Gav, podchodząc do dwójki stojącej pośrodku salonu i zamknął
ich w niedźwiedzim uścisku.
Stałam za kontuarem i nie miałam pojęcia, jak się zachować. Czyli jednak to nie był ktoś
przypadkowy. Finn oderwał się na chwilę od przyjaciół i wskazał na mnie rudą brodą.
– Kto to, kurwa, jest? – warknął.
– Aaaa, to jest Ava. – Poklepał go po plecach łysy.
– Zatrudniłeś Amerykankę? Nie chcę jej tu – rzucił krótko Finn i minął mnie, idąc na
zaplecze. Trzaskając drzwiami, zamknął się w biurze. – Co się stało z moim biurem?! Kurwa! –
usłyszałam jego krzyk.
Gavin i Iris stali na środku studia i szczerzyli się do siebie.
– Ktoś mi wytłumaczy, co tu się właśnie wydarzyło i kim jest ten dupek? – zapytałam
spokojnie, choć czułam, że wewnątrz mnie budzi się gniew za to, jak obcesowo mnie
potraktował.
– Moja droga, to jest mój brat, Finn – odparł ze śmiechem Gavin.
No tak! Jak mogłam nie zauważyć podobieństwa?! Faktycznie, byli do siebie podobni!
Brawo za błyskotliwość roku, pani Collins!
– Ava, chciałam ci pogratulować – zawyła ze śmiechu Iris.
Patrzyłam na nią, kompletnie nic nie rozumiejąc. Łysy dołączył do niej i po chwili oboje
śmiali się do rozpuku. Odbiło im, jak nic, odbiło! Zaplotłam przedramiona na talii i czekałam, aż
któreś z nich wyjaśni, czym tym razem zasłużyłam, żeby znowu stać się obiektem żartów.
Czasami nie nadążałam za pokręconym tokiem myślenia tej dwójki.
– Moja droga, właśnie przeżyłaś spotkanie z Feniksem – wysapał Gavin między
spazmami śmiechu.
– Z Feniksem? – zapytałam, kompletnie zbita z tropu.
– Noooo. – Iris śmiała się. – Gav ma ksywę Ginger, a Finn… Finn to właśnie Feniks. Po
jej twarzy płynęły łzy.
„Dziewczyna Feniksa”, przypomniałam sobie ich żarty w drugim dniu. Popatrzyłam na
nich ostro.
– Bawi was to?! – warknęłam.
Popatrzyli po sobie.
– Jak cholera! – krzyknęli i wyszli na zewnątrz, wyjąc ze śmiechu jak stado hien.
No pięknie. Czułam, że moja praca tu, odkąd wrócił drugi właściciel, nie będzie już tak
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miła i bezproblemowa jak do tej pory. O ile w ogóle będzie, bo raczej nie skakał z radości na mój
widok. Przecież moje szczęście nie mogło trwać zbyt długo. Spojrzałam w stronę drzwi biura,
wzięłam głęboki oddech i poszłam do jaskini lwa. Jeśli miałam tu dalej pracować, to trzeba
pewne rzeczy wyjaśnić, bo nie wyobrażałam sobie naszej współpracy, jeśli Finn będzie się
zachowywał wobec mnie jak cham.
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Rozdział 6
Finn
Musiałem wyjść ze studia jak najszybciej. Byle dalej od małej wściekłej kobiety
o włosach w kolorze mlecznej czekolady. Wpadłem do biura, trzaskając drzwiami i stanąłem jak
wryty.
– Co się stało z moim biurem!? Kurwa! – ryknąłem.
Rozejrzałem się po wnętrzu, nie poznając mojego królestwa. Do jasnej cholery! Uchylone
okno, lśniące podłogi i meble, wszędzie prawie sterylny porządek i ten zapach… Potrząsnąłem
głową, warcząc gniewnie. Czułem w powietrzu damskie perfumy i przypomniałem sobie, że tę
subtelną woń czułem rano od nowej. Ava, przypomniałem sobie jej imię. Była śliczna, drobna,
miała wielkie brązowe oczy i wkurwiająco pewny siebie sposób bycia. Nie znosiłem takich
kobiet. Nie znały swojego miejsca i zawsze miały coś do powiedzenia, myśląc, że ich słowo musi
być tym ostatnim. Mówiłem prawdę, nie chciałem jej tutaj. Miałem przeczucie, że Gav zatrudnił
ją celowo, żeby mnie sprowokować, i miałem szczerą chęć mu przywalić. Ona była dokładnie
tym, czego skrupulatnie unikałem od dłuższego czasu. Usiadłem za biurkiem i przeciągnąłem
dłonią po błyszczącym blacie. Ostatnio tak czysto było tu, gdy lokalem zajmowała się Joanna…
Otrząsnąłem się ze wspomnień.
Z rozmyślań wyrwało mnie głośne stukanie do drzwi. Burza czekoladowych włosów
wpadła do środka, nie czekając na moją reakcję. Ava stanęła przed moim biurkiem i oparła o nie
dłonie, pochylając się w moją stronę. Była zła. Bardzo zła. I trzeba przyznać, że z tą furią
w oczach wyglądała cholernie podniecająco. Rozsiadłem się wygodnie w fotelu i z niemałą
satysfakcją obserwowałem jej falujące nozdrza i szeroko otwarte oczy, którymi niemal wypalała
dziurę w mojej twarzy.
– Posłuchaj mnie, dupku! Możesz sobie być moim szefem, ale nie pozwolę, żebyś mnie
tak chamsko traktował! – warknęła. – I wara od tego, skąd pochodzę!
Podniosłem wysoko brwi. Nie miałem zamiaru komentować wybuchu dziewczyny, czym
zasłużyłem sobie na jeszcze większą wściekłość.
– To co? Nie masz nic do powiedzenia?! – Podniosła głos. – Myślisz, że rzucisz mi
w twarz swoje dupkowate „Nie chcę jej tu”, a ja schowam głowę i nic nie powiem? A może
myślałeś, że padnę przed tobą na kolana i będę błagać, żebyś mnie nie zwalniał?
– A zamierzasz padać na kolana? – powiedziałem spokojnie, choć w głowie pojawiła mi
się niechciana myśl, gdy wyobraziłem sobie Avę klęczącą przede mną… Kurwa, o czym ja
myślę?!
– Ty… – warknęła. – Ty chamie skończony! Nie będę z tobą rozmawiać! – Odwróciła się
i szybkim krokiem podeszła do drzwi.
Dopiero wtedy zwróciłem uwagę na tatuaż, który miała na plecach. Dostojny Feniks
z rozłożonymi szeroko skrzydłami, który wyglądał, jakby chciał udowodnić, że nic go nie
powstrzyma… Luźna koszulka bez pleców, wiązana na szyi, pokazywała go prawie w całości.
– Zatrzymaj się! – zażądałem.
Podniosłem się i podszedłem do dziewczyny. Stała przy drzwiach, trzymając rękę na
klamce, częściowo odwróciwszy się do mnie. Stanąłem przy jej plecach i odchyliłem dół jej
bluzki, żeby zobaczyć świeży, jeszcze niewygojony tatuaż w całości. Piękny płonący ptak stał
w żarzącym się popiele. Byłem tak zafascynowany cudownym dziełem wydziaranym na jej
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skórze, że nie zauważyłem drobnej dłoni pędzącej w kierunku mojej twarzy. Dopiero siarczysty
policzek i wybuch bólu sprowadziły mnie na ziemię. Chwyciłem się za piekące miejsce
i spojrzałem w brązowe oczy ciskające we mnie gromy.
– Jeśli jeszcze raz, kiedykolwiek dotkniesz mnie bez mojej zgody, urwę ci jaja i wsadzę je
w twój tyłek – powiedziała cicho.
Taka groźba w jej ustach brzmiała zabawnie. Co taka malutka, drobniutka kobietka
mogłaby mi zrobić? Moja niewyżyta wyobraźnia podsunęła mi kilka obrazów: Ava klęcząca
przede mną, Ava wijąca się pode mną. Cholera, co jest ze mną nie tak? Muszę szybko zaliczyć
jakąś dupę, bo zwariuję.
– Skoro tak mówisz… – mruknąłem tuż przy jej twarzy. – To następnym razem będziesz
błagać, żebym cię dotknął – dodałem, uśmiechając się pod nosem.
– Niedoczekanie. Prędzej jaja ci uschną, niż ja będę błagać o cokolwiek – warknęła
i wyszła, trzaskając drzwiami.
Może jednak powrót nie będzie taki zły, jak się obawiałem? Zdaje się, że w najbliższym
czasie wkurzanie Avy będzie moją ulubioną rozrywką. Wróciłem za biurko i przeciągnąłem ręką
po zmierzwionych włosach. Tak, zdecydowanie, dręczenie tej małej będzie cudownie
orzeźwiające po ostatnich kilku chujowych miesiącach.
***
Ava
Wypadłam z biura i rozemocjonowana wyszłam przed salon. Wzięłam głęboki
uspokajający oddech. O mój Boże! W życiu nie spotkałam tak wkurzającego faceta. Jak gość,
którego ciało wyglądało, jakby wyszło spod boskiej ręki, mógł mieć tak zepsuty charakter?!
Usłyszałam odgłos otwieranych za mną drzwi.
– Widzę, że mój braciszek już zalazł ci za skórę – powiedział spokojnie Gavin. – Sorry,
mogłem cię uprzedzić, że będziesz musiała pracować z takim durniem.
– Fakt, mogłeś – mruknęłam.
– Noooo – przeciągał sylaby, jakby ważył słowa. – Ale zostaniesz z nami, co?
Patrzyłam na niego dłuższą chwilę. Czy szarpanie się w pracy z Finnem było mi
potrzebne? Miałam wystarczająco dużo problemów z Aubrey i nie potrzebowałam dokładać
sobie stresów odzywkami dupka.
– Gav… – zaczęłam.
– Nie, poczekaj – przerwał mi. – Chociaż spróbuj, dobra? Nie poddawaj się tylko dlatego,
że mój brat jest… On… Ech, on ma swoje powody, żeby tak się zachowywać.
Zacisnęłam gniewnie usta i starałam się pohamować złość, która pełzała tuż pod
powierzchnią mojej skóry.
– Gav, każdy z nas ma jakieś życie i swoje problemy, ale jakiekolwiek by one były, nie
dają prawa, aby zachowywać się w tak okropny sposób!
Pokiwał głową, najwyraźniej zgadzając się ze mną. Wzięłam głęboki oddech.
– Lubię cię, lubię Iris i pracę w studiu… Zostanę, ale nie zamierzam pozwolić, żeby tak
mnie traktował, bo nie zrobiłam mu nic złego.
Gavin ponownie pokiwał głową i zamknął mnie w niedźwiedzim uścisku. Staliśmy tak
chwilę, a ja chłonęłam jego pozytywną energię. W bardzo krótkim czasie, od kiedy przyjęli mnie
na pokład studia, ten łysy wielkolud został moim przyjacielem. I choć nie zdarzało mi się to
często, w jego towarzystwie czułam się swobodnie i bezpiecznie. To tylko utwierdziło mnie
w przekonaniu, jak bardzo odizolowałam się od ludzi, odkąd Aubrey pojawiła się na świecie.
– Nie sądziłem, że teraz zatrudniasz laski, które posuwasz, braciszku – usłyszeliśmy
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zniesmaczone cmoknięcie.
W drzwiach stał Finn i patrzył na nas z wyrzutem. Sapnęłam z oburzenia i chciałam się
wyrwać, ale Gavin trzymał mnie mocno. Uspokajająco pogładził mnie po plecach, a później
powoli odwrócił się w stronę brata. Przechylił głowę i patrzył we wściekłe lodowate oczy. Nawet
nie zdążyłam mrugnąć, gdy ręka łysego zderzyła się ze szczęka dupka. Rudy pod wpływem siły
uderzenia wpadł na futrynę. Podniósł się, trzymając za czerwony policzek i ścierając krew
kapiącą z rozciętej wargi. Wykrzywił usta w podłym, złośliwym uśmiechu. Gav chwycił mnie za
rękę i pociągnął do studia. Czułam, że trzęsą mi się ręce, a nogi drżą, jakby były z galarety. Iris
podeszła do mnie, gdy schowałam się przed światem, siadając za kontuarem.
– Zasłużył – powiedziała. – Może być wściekły na cały świat, ale to nie usprawiedliwia
takiego zachowania, Ava.
– O… okej – wyjąkałam.
Finn potoczył po nas wkurwionym wzrokiem. Gavin odwrócił się do niego plecami, a Iris
smutno pokręciła głową i skupiła się na czyszczeniu sprzętu. Nasze oczy na chwilę się spotkały,
ale schyliłam się, udając, że jestem bardzo zajęta szukaniem czegoś w komputerze. Nigdy
wcześniej nie spotkałam się z agresją i taką niechęcią skierowaną w moim kierunku. Ba, nigdy
wcześniej nie widziałam na własne oczy aktu przemocy. Przeze mnie brat uderzył brata. To
zdecydowanie zburzyło mój wewnętrzny spokój. Trzaśnięcie drzwiami było jedynym znakiem,
że wyszedł.
Gdy następnego dnia przyszłam do pracy, otwierałam drzwi trzęsącymi się rękami
i błagałam w myślach, żeby ten arogancki dupek nie pojawił się w studiu. Jak co dzień rano
otworzyłam okna, wpuszczając do środka świeże powietrze. Włączyłam radio i wnętrze zalały
pierwsze nuty Low Life Crobota. Kiwając głową w rytm rockowego kawałka, weszłam do biura
i sapnęłam na widok bałaganu.
Wszędzie walały się projekty, puste kubki po kawie, kilka puszek energetyków,
a powietrze było aż gęste od smrodu wypalonych papierosów. Skrzywiłam się, biorąc oddech,
i podbiegłam do okna, otwierając je na całą szerokość. Gavin i Iris nie palili, więc jedyną osobą,
która tak tu nasyfiła, musiał być ten diabeł w ludzkiej skórze.
Fukając pod nosem przekleństwa, zabrałam się do ogarniania, a w moich myślach trwała
zacięta debata: jak ktoś tak cholernie przystojny mógł być tak… tak… okropny?!
– Nazywanie szefa okropnym jest bardzo odważne, no chyba że nie lubisz tej pracy
i chcesz ją stracić – odezwał się głęboki głos za moimi plecami.
Pisnęłam i odwróciłam się, rozsypując wszystkie śmieci, które miałam na szufelce.
Powiedziałam to na głos? Cholera, chyba tak.
– Finn! No i patrz, co narobiłeś! – Zrzuciłam na niego winę, aby odwrócić uwagę od tego,
co chlapnęłam pod nosem.
– Ja? To ty jesteś nierozgarnięta i wszystko rozwalasz. – Wzruszył ramionami,
skrzyżował je na piersi i wbił we mnie niebieskie oczy spoglądające spod nisko nasuniętej na
czoło czapeczki.
Zassałam powietrze, słysząc tę niesprawiedliwość.
– Odwołaj to, flejtuchu! – krzyknęłam.
– Słucham? – powiedział cicho i pochylił się nade mną.
Zacisnęłam dłonie w pięści i zadarłam głowę. Jeśli myślał, że mnie przestraszy, to grubo
się przeliczył.
– Nasyfiłeś w biurze, wszędzie cuchnie papierosami i masz czelność się czepiać? To ty –
dźgnęłam go w twardą klatkę piersiową – jesteś nierozgarnięty i odkąd wróciłeś, w biurze ciągle
jest bałagan.
Strona 20
Jego usta znalazły się niebezpiecznie blisko mojej twarzy, gdy wycedził:
– Jak ci się nie podoba, to możesz poszukać pracy gdzie indziej. Co cię tu trzyma,
dziewczynko?
– Nie ty mnie zatrudniłeś i nie ty mnie będziesz zwalniać – odparowałam.
– Moje biuro, moje zasady.
– Twoje? Chyba wasze! Niech cię… – Zaczęłam podnosić głos.
– Co, Ava? – Złapał mnie za ramiona i przyciągnął. – Jesteś najbardziej wkurwiającą
kobietą, jaka stanęła na mojej drodze.
– Przyzwyczaj się, McDucan, bo nigdzie się nie wybieram.
– To się jeszcze okaże.
Nasze twarze dzieliły zaledwie milimetry, a oddechy mieszały się w atmosferze gęstej od
napięcia.
– Puść ją, złamasie. – Gavin szarpnął ramieniem brata, odrywając go ode mnie. – I skończ
w końcu z tym kretyńskim zachowaniem.
Finn warknął, wyrywając się z uścisku. Potoczył po nas wkurwionym wzrokiem.
– Jesteście siebie warci.
– Lepsze to niż bycie takim gnojem. – Wychyliłam się zza Gavina, który stanął pomiędzy
nami.
– Masz coś jeszcze do powiedzenia? – Napiął mięśnie, patrząc na mnie ze złością.
– Ava… – Gavin mruknął pod nosem.
– Tak, mam. – Wyszczerzyłam się i wystawiłam środkowy palec. – Wal się, dupku.
Finn odwrócił się i wyszedł, trzaskając drzwiami.
– Dziewczyno, czy wy się musicie tak kłócić?
– Ale to on zaczął – sapnęłam oburzona, choć w głębi duszy wiedziałam, że sama też nie
zachowałam się zbyt dojrzale.
– Oboje zachowujecie się jak dzieci.
– Zgadzam się. – Głowa Iris wsunęła się do biura. – Nie chcę wam przeszkadzać,
robaczki, ale klienci czekają.
– Już idziemy. – Gavin ruszył do drzwi.
– Ava? – W oczach różowowłosej dziewczyny błyszczały złośliwe chochliki.
– Tak?
– W takiej atmosferze nie da się pracować na dłuższą metę. Załatwcie z Finnem to, co jest
między wami.
Spojrzałam na nią sceptycznie.
– Żeby to było takie proste.
– Ależ jest. – Jej usta rozciągnęły się w szerokim uśmiechu, a ja uniosłam brew, czekając
na to, co powie. – Albo dajcie sobie po gębie jak faceci, albo idźcie do łóżka.
Wybuchnęła śmiechem i uciekła, zostawiając mnie z wyrazem absolutnego zaskoczenia
na twarzy. Prędzej piekło zamarznie, niż wskoczę do łóżka Finna McDucana!
Cały następny tydzień unikałam go jak ognia. On na szczęście robił dokładnie to samo,
schodząc mi z drogi, gdy tylko mnie zauważył. W poniedziałek było wyjątkowo upalnie. Jak na
złość przed południem wysiadła klimatyzacja, a serwisanci mieli się zjawić dopiero następnego
dnia. Rozstawiliśmy wiatraki i ratowaliśmy się schłodzonymi napojami, ale to niewiele
pomagało. Iris i Gavin w końcu nie wytrzymali i pojechali do sklepu po przenośne klimatyzatory,
zanim upał zmusiłby nas do zamknięcia salonu.
Sączyłam mrożoną latte, przeglądając maile i uzupełniając grafik. W tle leciała piosenka
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